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NASZ TYGODNIK
PISMO ILUSTROWANE SPOŁECZNO - LITERACKIE

K O M U N I Z M
O statn ie w ypadki w Sofji, gdzie komuniści, rzuciw szy m a­

szynę p iekielną i bom by w cerkw i w czasie nabożeństw a, 
zabijając 160 osób, a raniąc przeszło trzysta , w czem w iele 
kobiet i dzieci, zw róciły  znów oczy całej E uropy na M oskwę, 
skąd płynie na św iat cały zaraza bolszew icka, niosąc strejki, 
głód i śmierć.

P rzypatrzm y się więc, jak się rządzą  bolszewicy w swem 
państw ie i czy jest ono rzeczyw iście rajem  dla mas p racu ­
jących.

Tłumy głodnego w łościaństw a w panicznej w ędrów ce na drugi 
brzeg Wołgi.

W ieśniak, k tó ry  w yszedł z domu w poszukiw aniu pożyw ienia — 
zm arły na głodow ą puchlinę.

Ciągle dochodzą nas w ieści z Bolszewji, że to tu, to tam 
w ybuchają rozruchy głodowe. Rosja, ten  spichlerz Europy, pod 
rządam i kom unistycznem i zam ieniła się w jedno w ielkie cm en­
tarzysko. T rzeba więc poznać pow ody i przyczyny tej strasznej 
klęski.

Bolszewicy po rew olucji znacjonalizow aw szy m ajątki 
w ielkich w łaścicieli ziem skich, nie mogąc ich upraw ić, tym ­
czasowo oddali je we w ładanie w łościan, k tórzy  znaleźli się 
w posiadaniu dużych obszarów . O kazało się jednak, że nie 
mieli oni ani odpow iedniej ilości ziarna siewnego, ani in-
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w entarza m artw ego i żywego, aby dokonać zasiewów. Jednak  
dzięki urodzajom  i dawnym zapasom  w latach 1918 i 1919 
zboża było dość. Bolszewicy, daw szy w łościanom w czasow e 
w ładanie ziemię, owoce ich pracy znacjonalizow ali w imię 
rów nego podziału między pracujących i znieśli praw o w ła­
sności. O kazało się w tedy, że chłop rosyjski za swą p racę nie

Trupy, w yrzucone z wagonów.

Dzieci chore na kurcz głodowy.

dosta ł nic — zaczął w ięc obsiew ać tylko tyle, ile mu było 
koniecznie dla niego samego potrzeba. Bolszewicy zaczęli mu 
i to odbierać, chowano w ięc przed nimi ostatn ie  zapasy, zako­
pując je w ziemi i t. p., co spow odowało znowu w ielkie stra ty . 
P rzekonał się w tedy włościanin, że choć m iał ziemi więcej, nie 
miał co do ust włożyć, rzucał w ięc w ioskę i szedł na w ędrów ­
kę, by zdobyć żywność. W sie całe opuszczały swe siedziby, 
w ędrując do innych miejscowości. Nie pom agały ani specjalne
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oddziały wojskowe, strzela jące z karab inów  m aszvnowych do 
uciekinierów , tysiączne te tłum y w ędrow ały, a gdzie przeszły, 
zostaw iały niebo i ziemię, zjadając do ostatniego kaw ałka to 
wszystko, co można było zjeść. Inw entarz częściowo padł 
z głodu, częściowo zabrali go bolszewicy, częściowo zjedli 
sami uciekinierzy. I zam iast obozów, zaczęły się tw orzyć tłumy 
t. zw. mieszoczników  (mieszok — worek), w ędrujących tam, 
gdzie spodziew ali się coś jeszcze znaleźć. Jednak , tysiące 
i miljony padało  ich z głodu, a kraj cały zam ieniali w nustynie. 
Szczęśliwsi, k tórym  udało się dostać do p o e t ó w ,  jechali 
przed siebie, aby dalej i dalej. Lecz mało k tó ry  z nich doje­
chał. K arabiny czekistów , głód, zimno, w ypadki dziesiątkow ały 
ich, to też wzdłuż linji kolejowych, trupy, w yrzucone z w ago­
nów leżały stosam i obok siebie.
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„W yjaśnienie" opisujące ludożerców  i sam fakt zbrodni.

W w ioskach zaś m arli masowo. Nie można było ich już 
grzebać, w ięc początkow o wywożono trupy  na cm entarze, 
gdzie tw orzyły całe stosy, lecz i to b~ło zbyt trudnem . w kró tce 
w ięc każda chata  sta ła  się jednym cm entarzyskiem  i tak  um arło 
przeszło 18 miljonów ludzi.

Zrozumieli bolszewicy, że w ten  sposób iść dalej nie mo­
żna. Z aparli się więc w łasnych zasad, uznali w łasność p ryw atną 
i stw orzyli t. zw. ,,nep", tj. now ą politykę ekonom iczną. Było 
to stw ierdzeniem , że doktryna kom unistyczna, socjalistyczna, 
w prow adzona w życie daje tylko głód i nieszczęścia.

Załączone fotografje są najlepszym i dokum entam i gospo­
dark i kom unistycznej i w inny być najlepszym  ostrzeżeniem  
dla tych, k tó rzy  myślą o w prow adzeniu komunizmu w całym 
świecie.

Komunizm — to głód, lecz tylko dla szerokich mas p racu ­
jących, bo dla „kom isarej" w ystarczają  na szam pana i zbytki 
z a b ra n e 'sk a rb y  cerkiew ne.

I Rosja zam ieniła się w jedno w ielkie piekło. Dzieci gi­
nęły, jak muchy w kurczach głodowych, w śród starszych zapa­
now ało ludożerstw o. Było to rezu lta tem  zw ycięstw a doktryny 
M arksa i Lassala, w prow adzonej w życie. A rów nocześnie 
w „burżuazyjnej" A m eryce praw ie każdy robotnik  posiada 
samochód.

R. S. F. S R. 
Proletariusze wszystkich  

kraiów łączcie się 
Sędzia Lud wy 

1 Dzielnicy

Tłomaczenie
Do

GUBERNJM NEGO WYDZIAŁU 
6PRAW1E jLIWOŚCI 

m. Samary.
Pow’a t u .......................
Gubemii Samarskiej Pr*y niniejszym załacza się dwie

2 stycznia r. 1922 fotografje lud* żeńców i kawałki tru- 
N° 1934. pó zarżniętych przez nich — z wy-

jaśnieniem.
oam arsh  Gibernjalnv

Wydział Sprawiedliwości Sędzia Ludowy (—)
o | ...................  Sekretarz (—)

W esiło  dn. . . . . .  Ns 51

K aw ałki trupów  nadjedzonych przez ludożerców.

Czy w spółpraca w imię miłości bliźniego, czy też bolsze­
wicki regim e i nienaw iść klasow a daje lepsze rezu lta ty  — 
niech się każdy zastanow i. Głód i ludożerstw o — to kom u­
nizm. D obrobyt — to rezu lta t p racy i oszczędności.

Ks, prał. A. Kwiatkowski.
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P. PREZYDENT ST. W OJCIECH OW SK I
w otoczeniu młodzieży, nagrodzonej na II konkursie modeli statków , urządzonym  przez Ligę M orską i Rzeczną.

JAK PRACUJE NASZA ARMIA.

Kurs dla W yższych Dowódców A rty- 
lerji. W sali w ykładow ej.

W celu podniesienia poziomu 
w ykształcenia fachowego zastały  zo r­
ganizow ane specjalne kursy  dla W yż­
szych Dowódców A rty lerji pod k ie ­
row nictw em  gen. franc. Trousson 
(dyr. nauk). K om endantem  kursów  jest 
gen. Kowalewski.

)

Ćwiczenia K ursu O ficerskiego w obozie W ojsk Sam ochodowych.

W obozie W ojsk Sam ochodow ych, pozostającym  pod do­
w ództw em  mjr. H ryniew skiego, w re w ytężona praca. N ietylko 
pracują oficerow ie i szeregowi w salach w ykładow ych, lecz 
rów nież ćw iczą się bez względu na wiek i szarżę.
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i-szy PUŁK CZOŁGÓW.

Zdobywanie przeszkody.

POMNIK NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA.

Uroczyste losowanie pobojowiska skąd będą wzięte zwłoki Nieznanego Żołnierza

1-szy PUŁK CZOŁGÓW,

Czołg przy pracy.

Fot. „Rewja".

Ogn. J. Buczkowski, kaw. Virtuti Militari w chwili 
wyciągania losu,

Bisk. Pol. Ks. Gall. Min. Spr. Wojsk, gen, Sikorski, Premj. Grabski,
Gen, St. Haller, Prez. Rady Miejsk. Baliński.

C Z A S O P I S M O  I L US T R OWANE

MOKZE
ORGAN LIGI MORJKIEJ I RZECZNEJ

poświęcone sprawom morskim i rzecznym, handlowo-morskim, 
wojenno-morskim, budowy portów i statków, kąpieliskom mor­
skim i ich urządzeniom, sportowi wodnemu i jachtowemu.

Przedpłata roczna złotych 4, półroczna 2-75. Cena od­
dzielnego zeszytu groszy 50.

Adres redakcji i administracji „MORZA“ Warszawa, 
ul, Elektoralna 2 (gmach M. P. i H,),

MIESIĘCZNIK ILUSTROWANY 
POŚWIĘCONY SPRAWIE ŻEGLUGI POWIETRZNEJ.

L O T  P O L S K I
Organ Ligi Obrony Powietrznej Państwa.

Założyciel i Naczelny Redaktor pisma January Grzędziński.
Rok założenia 1923.

Każdy numer po za aktualnemi artykułami z dziedziny 
żeglugi powietrznej, porusza zagadnienia z dziedziny zastoso­
wań lotnictwa, sportu lotniczego, lotnictwa wojskowego, oraz 
zawiera obszerną kronikę i dział artystyczno-literacki p. t.

„ Ż Y C I E  W B Ł Ę K I T A C H ”.
Do każdego numeru dołącza się Biuletyn Ligi Obrony Po­

wietrznej Państwa, dający dokładny obraz miesięcznej działal­
ności tej organizacji w Polsce.

Redakcja i Administracja: Warszawa — Nowy Świat 14, 
pok. 322, tel. 311-48.

Prenumerata roczna 10 zł., półr. 5 zł., kwart. 2 zł. 50 gr. 
Numer pojed. 1 zł.

Konto czek. w P. K. O. 78-60.
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W izyta wojskowych a tta ch e ‘s zagranicznych w obozie szkolnym wojsk
sam ochodowych.

Fragm ent z m anifesta- 
cji górnośląskiej p rze ­
ciwko rew izji granicy 

polsko-niem ieckiej. 
M anekin w mundurze 
prusaka na szubienicy.

NA W O D Z I E  
I W POWIETRZU.

Fot. „M orza".
S tatek  — płynący w raz z balonem , 

w idziany z przodu.

W idok na sta tek  i uczepiony doń balon z boku.
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SKOK NA SPADOCHRONIE Z SAMOLOTU. Fot. „Lot Polski".

Redaktor i Wydawca: WITOLD ZEMBRZUSKI. Społeczne Biuro Prasowe — Warszawa, Sosnowa 12.

Drukarnia P. K. O., Warszawa, Bugaj 5. Tal. 150-76.


